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Maurycego hr. Dzieduszyckiego.
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Rozporządzenie pasterskie o używaniu kaplic i względem sług katolickich u 
Żydów. Zamknięcie sesyi synodalnych. R o z d z i a ł  ósmy.  Odbudowanie ka­
tedry lwowskiej. Dary i składki dobrodziejów a ofiary Wacława. Koszta od­

budowania. Szczegóły i koleje przeistoczenia.

Wszystkie te dodatki (ob. Nr. 33) zamyka wy wodne „ r o z ­
p o r z ą d z e n i e  p a s t e r s k i e  o u ż y w a n i u  k a p l i c  i o r a t a r y ó w  
p r y w a t n y c h " ,  po łacinie i po polsku wydrukowane, i drugie 
takie same przeciw Żydom ogłoszone, którzy „na oszukanie zaka­
zów naszych, katolików już nie obrządku łacińskiego ale ruskiego 
sobie na służbo przyjmują, lub najmują podczas swoich, a oraz 
w też dnie czasem przypadających ś w i ą t  katolickich, z opuszcze­
niem zwłaszcza dla szynku nabożeństwa w dnie uroczyste powin- 
nego, przezcoby chcieli albo rygoru wyroków naszych uniknąć, albo 
władze duchowne z sobą pokłócić. Niech wiedzą: iż przestępstwa 
prawa nie na chrześcianach obrządku ruskiego (którzy swoich pa- 
sterzćw powinna czujność oszukać usiłują, i którym zato odpowia­
dać winni są), ale na samych Żydach, którzy ich taką zdradą i 
oszukaniem podchodzą, ścigać będziemy. I tak księżom plebanom 
jako i dziekanom, a w mieście tutecznem Instygatorow? na nich 
mieć oko nakazujemy."

Widać z tego, że nie na wiatr sial swoje słowa i groźby! 
Całe to dzieło uwieńczył dwoma rzewnemi mowami, jedną po łaci­
nie do duchowieństwa, drugą po polsku do ludu. W  pierwszej użył 
słów Ś. Pawła do kościelnej starszyzny Milctu 253): „W y wiecie od 
pierwszego dnia któregom wszedł do Was, jakom z Wami był przez 
wszystek czas... Jakom nie opuścił nic pożytecznego, żebym Wam 
oznajmić nie miał i nauczać Was jawnie i po domach... Przetoż 
oświadczam się Wam dnia dzisiejszego, żem jest czysty od krwi 
wszystkich... Bom się nie chronił żebym Wam nie miał oznajmiać 
wszelkiej rady Bożej." —  Rozwodząc się nad wysoką godnością 
stanu kapłańskiego, wyłożył im dobitnie, jakiego tenże wymaga 
życia, jakiej żarliwości o chwałę Bożą i dusz zbawienie, jakiej na- 
knniec wytrwałości i nieustraszoności w obec pocisków świata i 
namiętności, co poparł przykładami Ś. Bazylego, Ś. Atanazego, 
Ś. Jana Złotoustego, Ś, Tomasza Bccketa i S. Stanisława.

W  drugiej mowie do ludu wyjaśnił znaczenie, cel, dzieje i 
rodzaje soborów, a w szczególności treść i dążność uchwał niniej­
szego synodu, które niebawem drukiem upowszechnione zostaną. 
Upomniał wiernych, aby się do nich zastosowali i pomagali paste­
rzom w osiągnieniu wspólnego celu: „I chocby się trafie mogła
w kapłańskiem życiu obrażająca oczy lub uszy Wasze ułomność, 
gdyż i oni ułomni są i przewinieniu podlegli jak ludzie; nie przez 
to z nich brać pogorszenie potrzeba, lecz bardziej Boga o ich 
oświecenie i naprawę błagać, tem więcej według ich nauki zba­
wiennej nie według rozwiązłości życia czynić i życie chrześciańskic 
sprawować i t. d."

Solenna procesya i Te Dcam laudamus zamknęło ten akt 
trzydniowy, który zostawił niezatarte w umysłach i sercach wra­
żenie, bo można śmiało poczytać tę chwile za zwrot stanowczy ku 
lepszemu całej lwowskiej archidyecezyi! —  Wspomnimy tu jeszcze 
po krotce, że Sierakowski, zawsze gotów do posług osobistych, 
dawał 2 . lipca t. r. w Żelechowie ślub Cetnerowi, Staroście Stoc- 
kiemu, z córką .tamecznego dziedzica Ożgi, Starosty Romanowskiego, 
w przytomności Województwa Bełzkich i mnóstwa gości 256) ;  że 
18. sierpnia połączył w katedrze lwowskiej Jacka Małachowskiego, 
Marszałka ostatniego sejmu, Referendarza koronnego (i przyszłego

255) Akta Apostolskie, Rozdz. 20. w. 18., 20., 26., 27.
256) Suplement do Nru 59- Wiadomości Warszawskich z r. 1765.

Wielk. Kanclerza), z Rzewuską, Wojewodzianką Podolską237), że 
nakonicc grzebał t). września t. r. w kościele Jezuickim Karolinę 
z Radziwiłłów księżnę Jabłonowską , Wojewodzinę Nowogrodzką 258) ;  
a teraz musimy zwrócić uwagę na przedmiot niepośledniej wagi, to 
jest: ua dawno obmyśiaue i przygotowane, lecz dla mnogich prze­
szkód dopiero w r. 17G5, rozpoczęte odnowienie i całkowite prze­
istoczenie katedry.

Rozdział ósmy.

Po tem , cośmy w rozdzielę VI. o smutnym stanie głownego 
naszego kościoła powiedzieli, nikt zapewne wątpić nic będzie, że 
już ani na chwilę nie wypadało ociągać się dłużej z dziełem odro­
dzenia, jakkolwiek ono niezwykłych wysileń i środków wymagało. 
Gdy nic już nie było zostało z przysposobionych niegdyś za W y -  
życkiego w tym celu funduszów, których na gwałtowniejsze na­
prawy użyto, zaczął Wacław obmyślać nowe, składać grosz oszczę­
dzony, i oddał miedzy innemi na te fabrykę 170 dukatów, ofiaro­
wanych sobie w r. 1761. za pogrzeb Kasztelana Stanisława Kossa­
kowskiego, i 200 dukatów z pogrzebu Woronicza, Kasztelana Ki­
jowskiego. Składali też co mogli prałaci i kanonicy, mianowicie 
Szczepan Mikulski i Ignacy hr. Krasicki, który darował na tenże 
cel pierścień z krucyfiksem na onyksie, wartości 2970 złot. pols, 
12 groszy 23n).  Przybyło cokolwiek i z kar na duchownych wy­
mierzonych, i z daniny pod nazwą ^Cathedralicumu, wpływającej 
dopiero od r. 1766. Przysyłano nawet dary z innych dyecezyi, a 
Ignacy Krasicki, objąwszy w r. 1766 stolicę Warmińską, zrzekł 
się na rzecz tej budowy należących mu się jeszcze od lwowskiej 
kapituły kilku tysięcy złotych polskich

Lecz największa część tego zadania ciężyła na barkach samego 
Arcybiskupa: on przysposabiał z własnej kieszeni materyały, on 
poświęcił wyłącznic nato bliskie Lwowa dobra stołowe: 0  b r o ­
sz y n ,  S t a w c z a n y ,  R z ę s n ę  p o l s k ą  i r u s k ą ,  oddając je 
zc wszystkiemi dochodami i pańszczyzną pod zarząd zawiadowców 
czyli tak zwanych p r e f e k t ó w  f a b r y k i ,  postanowionych w oso­
bach kanoników Z b i e r z c h o w s k i e g o i O p ej d o w i c za , a na­
stępnie od r. 1769 kanoników Antoniego Podhajeckiego i Baltazara 
Wstraszyńskiego, kiedy samą budową kierował biegły architekt 
P i o t r  P o 1 e j o w s k i.

Gdy tymczasem, jak to często bywa, przeciągnęła się fabryka 
daleko nad czas przewidywany i blisko piętnaście lat zabrała, a 
w miarc tego i wydatki przewyższając wszelkie oczekiwania, wy­
czerpywały ustawicznie zasoby i pochłonęły nawret przeznaczone 
nato później od kapituły zbyteczne kościelne i z kaplicy Domngali- 
czowsliiej pochodzące srebra, kazał Wacław przedać stare swe wina, 
częścią zbył, częścią pozastawiał stołowe swoje srebra i inne ko­
sztowniejsze sprzęty, i przyszło nakoniec do tego, żc ograniczywszy 
się we wszystkiem, byle odnowić i przystroić według- możności 
duchowną swą oblubienicę, oddał siedmdzicsiątletni starzec f!a fa­
brykę sobolowe swe futro!... Nie zapomnę nigdy, z jaką rzewnością 
wspominał mi ś. p, arcybiskup Łukasz Baraniecki o takich ofiarach 
i zupełnem wyrzeczeniu się własnein swego czcigodnego poprzednika.

Współczesne obliczenia podają na przeszło s z e ś ć  k r o ć  s t o  
t y s i ę c y  zł. pols. cały koszt tego dzieła 260) ,  nad którem warto

257) Tamże Suplement do Nru G7. z r. 1765.
258) Tamże Suplement do Nru 73- z r. 1765.
259) Te i następujące szczegóły mam z aktów kapitulnych, gdzie i rachunki 

tej fabryki dotąd w części przechowano, niemniej z udzielonych mi od 
ś. p. księdza arcybiskupa Łukasza Baranieckiego zapisków.

260) Gazeta Warszawska Nr. 96. z 1280.
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zastanowić się bliżej o ile to jest możliwem bez zbytecznego utru­
dzenia czytelnika, aby poznać jakiemi mniej więcej stopniami doszła 
katedra iv ciągu długich lat do obecnego swego stanu. Pozostałe 
wykazy przychodu i wydatków każą wnosić, że fabrykę te rozpo­
częto około 8 . lipca 1765. Zajęto się najprzód pilniejszą górną 
częścią, to jest prezbiteryum z przylegtośeiami, a odnowienie wła­
ściwej nawy i przekształcenie niższych kaplic odbyło się dopiero 
z rokiem 1770. Zburzono co prędzej stojące na przeszkodzie ka­
plice Doinagaliczów, W olfow iczów , Szulców, Zamojskiego i Piraw- 
Bkiego, a po części skarbiec i zakrystyę z przedsionkiem.

Rozebrawszy wielki ołtarz, ustawiono go dla odprawiania dal­
szego nabożeństwa tam, gdzie teraz ambona, wyprzątniono zupełnie 
prezbiteryum, skałkę, kalwaryą, krucyfiks z toczy zdjęty umie­
szczono tymczasem w kaplicy Kainpiauowskiej. Piątego maja 1766 
położono węgielny kamień pod nowy wielki ołtarz, a 7. zaś lipca 
t. r., po zniesieniu wieżyczki, fundamenta do dwu wież nowych, 
zamurowano oraz niektóre okna w prezbiteryum, wyprawiano mury 
pod malowidła, zrobiono niszę na cudowny obraz Matki Boskiej, 
który tymczasem do kaplicy Wiśniowieckieh przeniesiono.

W  r. 1767 stała już wieża i zatknięto nad banią krzyż po­
złacany 261)) drugiej “ ie zdołał Sierakowski wykończyć i zaledwie 
doszła do dachu.

W  latach 176!)— 1771 zmieniła się już zupełnie postać wyższej 
części kościoła. Gdzie bowiem byty przedtem kaplice Zamojskiego, 
Pirawskiego i Szulców, niemniej wychód z katedry od południa, 
utworzono, po zamknięciu tegoż, mniejszą kaplicę Zamojskiego 
z wchodem do kościoła, a obok i nad nią wystawił Arcybiskup dla 
siebie jednopiętrowy E r e m  i t ar  z ,  z kilku pokojów na górze a 
obszernej sieni na dole złożony, aby mieć ciche schronienie do od­
prawiania na osobności duchownych ćwiczeń, a może i na ostatnie 
lata, gdyby mu, jak zamyślał, przyszło złożyć infułę i gotować 
się do śmierci. Z tego eremitarza dał lożę na kościoł ze szklan- 
nem oknem, zkąd niewidziany mógłby słuchać nabożeństwa. Osobne 
wschody prowadziły z eremitarza na dół do kaplicy Zamojskich - 6a) .

Ż  drogiej strony od północy wznosił się nad dawnym skarbcem 
1 zakrystyą podobn y  jednopiętrowy równie do katedry przytyk a ją cy  
budynek, w którym na d o l e  powstała ze skarbca zakrystya dla 
wikaryuszów z wchodem do kościoła a wychodem na sniętarz, 
z sionką i pomieszkaniem dla słnżby kościelnej, dalej większa za­
krystya kanoników, nakonicc z dawnej sieni wchód owej dość obszerna 
kaplica, poświęcona Świętym polskiego narodu. Na g ó r z e  zaś 
mieszkanie dla dozorcy zakrystyi; kapitularz z lożą na kościoł 
przeciwległą tamtej i dwa składy na książki i inne sprzęty.

Po zamurowaniu nakoniec dawnego wchodu z prezbiteryum do 
zakrystyi, otworzono nowy z kaplicy SS polskich w obec drzwi 
do kaplicy Zamojskich.

Współcześnie urządzono samo prezbiteryum, postawiono nad 
obudwoma wspomnionemi wchodami piękne na doryckich kolumnach 
i Iezenacli wsparte chórki pod organy i dla muzykantów, wyskle- 
piono trzy groby pod całem prezbiteryum, jeden dla prałatów, drugi 
dla kapłanów, trzeci dla świeckich panów, wyłożono tę przestrzeń 
w górze posadzką w szachownicę z płyt trembowelskich i z mar­
muru kąkołnickiego, z którego sporządzono oraz odrzwia, stopnie 
do wielkiego ołtarza, do nowego tronu arcybiskupiego i innych 
później ołtarzów 5 dano też trzy takie stopnic z prezbiteryum do 
niższej części kościoła, nad kturemi stanęła później marmurowa' 
balustrada z takiemiż wazonami i żelazuemi drzwiczkami. Wznie­
siono z drzewa, mozajkowano i ozdobiono złotniczemi robotami 
kolumny porządku rzymskiego do wielkiego ołtarza, ustawiono tron 
arcybiskupi i nowe wzdłuż ścian obu stalla dla prałatów i kanoni­
k ów , dano miedziany dach nad zakrystyą i t. p.

W  roku 1769 wystawił Wacław na cześć spoczywających 
w tej katedrze kilku swoich poprzedników po prawej stronie wiel­
kiego ołtarza przy drzwiach do zakrystyi pomnik, składający się 
z wysokiej białej marmurowej tablicy, ozdobionej wkoło u'yniosłą

361) Zrzuciła go burza w r. 1807; dany w rok potem doznał podobnego losu 
w 1843, a teraźniejszy jest dopiero od r. 1844.

203) Cały ten budynek obrócono po jego  śmierci w 1781 na konsyslorz; obe­
cnie mieszkają w nim na górze wikaryusze, na dole kościelni.

z czarnego marmuru rzeźbą, pod czarnym marmurowym baldachinem 
uwieńczonym godłami arcybisknpiemi z napisem jak następuje:

D. 0. M.

* Venceslaus Hieronimust dc B ogm ław ice Sierakowski, A r- 
cliicpiscoptis Metropolitarnie Leopoliensis Pracdecessoribus suta: 
Bernarda Wilczek dc Stemmatc Poraj Anno 13110, Felici L i­
gęza de Slemmnte Pó/koziec Anno 1 3 6 0 , Paulo Tarło de Stem- 
mate Topor Anno 1 3 6 3 , Jonnni Bcmetrio Solik owski dc Stcm- 
mate, Boncza Anno 1 6 0 3 , .Joanni Pruchnicki dc Stcmmate K or­
czak Anno 1 6 3 3 , Slanis/ao Brochowski de Stemm.ate Junosza 
Anno 1633 , vlla functis, pietate, doctrina, zelo pastorali et nlu- 
rimis meritis in Ecc/esiam, Patriom et hanc Sponsam claris et 
conspicuis guorum exuviae sub liac ara mujori extremum resnr ■ 
rectionis diem eapecłant, hoc perennis memoriac monumentom 
poni curacit Anno 1 7 6 9 .u

(Wacław Hier. z Bog. Sierakowski, Arcyb Metrop. Lwowski, 
poprzednikom swoim: Bernardowi Wilczkowi herbu Poraj w 1540, 
Szczęsnemu Ligęzie herbu Półkozic w 1560, Pawłowi Tarle herbu 
Topor w 1565, Janowi Dymitrowi Solikowskiemu herbu Bończa 
w 1603, Janowi Pruchnickiemu herbu Korczak w 1633, Stanisła­
wowi Grochowskiemu herbu Junosza w 1644, zmarłym, pobożoością, 
nauką, gorliwością pasterską i imienni zasługami dla kościoła, ojczyzny 
i tej duchownej oblubienicy zaleconym i wsławionym, których zwłoki 
pod tym wielkim ołtarzem ostatniego dnia zmartwychwstania wyglą­
dają, ten wieczystej pamięci pomnik położył roku 1769.)

Gdzie zaś w posadzce wejście do grobu arcybiskupiego przed 
wielkim ołtarzem, kazał dać marmurowa płytę, na której wyrobione 
widzimy ze spiżu infule, trupią główkę, paliusz, pastorał, krzyż 
metropolitalny i głoski D. O. M.

Tymczasem skoro ściany prezbiteryum i zakrystyi były nale­
życie wyprawione, polecono lwowskiemu artyście Stanisławowi 
Stroińskiemu (który już był dał jak wiemy dowody swej biegłości 
w kościele P. Maryi Śnieżnej w 1750 — 1751) ozdobienie ich malo­
widłami alfresco według wskazanego sobie planu, co też wykonał 
w latach 1769— 1770 w sposób niepospolity.

Wszystko co zrobił w prezbiteryum odnosi się do uwielbienia 
Bogarodzicy, której Wniebowzięcie jest tytułem katedry, a obraz 
cudowny przedmiotem czci powszechnej. Malowidła na sklepieniu 
wyobrażają więc ważniejsze chwile z jej życia, jak oto.: Z w i a s t o ­
w a n i e ,  N a w i e d z e n i e  Ś. E l ż b i e t y ,  N a r o d z e n i e  Z b a w i ­
c i e l a  i h o ł d  t r z e c h  k r ó l ó w ,  a wizerunki te związane sa mię­
dzy sobą alegorycznemi postaciami i ozdobami przypominającemi 
cnoty Najś. Panny. Na każdej zas z obu ścian podłużnych widzimy 
po dwa obrazy, odnoszące się do łask w tym cudownym obrazie 
Matki Boskiej doznanych, przy których kolosalne figury i napisy 
uzupełniają pojęcie całości.

P i e r w s z y  z tych wizerunków na ścianie, od zakrystyi przy 
drzwiach do kaplicy ŚŚ. polskich, przedstawia prałata niegdyś 
lwowskiego, Jana  S u 1 i k o w S ku e g o 26»), składającego z ludem 
uroczyste dzięki Najs. Pannie za cudowne swe w podróży ocalenie. 
Pod tym obrazem stoi olbrzymia postać Sierakowskiego w ubiorze 
pontyfikalnym, otoczona’ gronem duchownych i świeckich osób, za 
któremi wyobraził się i sam Stroiński w polskim stroju, a syna 
swego Antoniego, także malarza, w sukniach francuzkich. Rozwi­
nięta obok wielka wstęga pargaininowa mieści napis, wyświecający 
i przedmiot onego obrazu i różoe inne łaski za przyczyną cudownej 
Domagaliekioj Matki Boskiej uzyskane, osnową wyjętą najwięcej 
z kroniki Lwowa Józefowicza:

„A . U. 1633.
Joannes Sulikowski, Decanus Catlicdralis Laopol. Rhccto 

( Rlietico?J dcscendens, in Campis palentibus ab eguis hic inde 
raptatus, pedem manumgue cogitur frangerc, in discrimine citae 
positus cocet nota Divae Virgini ad hanc Imaginem. Equi niilło 
retardante subsistunt effrenem impetnm continent, pes inanusau.e 
fracta practcr spem omnium in aetatc proce eta pristino statui 
restituilur et s a n a t u r (d. c. n.)

263) Sulikowski ten, którego od arcybiskupa podobnego imienia i nazwiska 
dobrze odróżniać należy, był w 1639 dziekanem, po ś m ie r c i  Grochow­
skiego w 1643 administratorem dyecczyi, a umarł w ro k u  1654 .
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IB ilan* galicyjsUieg^o stanowego Towarzystwa liredytow e^o
za pierwsze półrocze 1858.

(Obacz Nr. 12. Dod. tyg.)
A )  Fundusz um arzający.

a) Pożyczki hypoteczne:

Stan pożyczek hypotecznych z końcem zlr. kr.
grudnia 1857 . . . . . . . . . . 11,716.417 1

Na I. półrocze 1858 zabezpieczono i złr. kr.
wydano .............................................. .... 79.900 . 11,796.317 1

Z tego umorzono:
ratami według planu umorzenia . . . 100 097 1
spłatami nad plan umorzenia gotówką 542 57

„ „  „ listami zastawnemi 3.100 . 103.730 28

Pozostało z końcem tego półrocza
na dobrach hypotecznych ....................... 11,692.577 33
w kasie g o t o w iz n ą ................................. 22 27

R a z e m .  . . 11,692.600 .

Od zaprowadzenia Towarzystwa kredy­
towego w r. 1843 po koniec Czerwca
b. r. wypożyczono na hypotekę dóbr
ziemskich . . . . . . . . . . . 14,169.500 .

Spłacono zaś z nich:
według planu g o tow izn ą ....................... 1.819.954 3
nad plan spłatami dobrowolnemi gotówką 89.068 24

„ „  listami zastawnemi 647 800 . 2,556.822 27

Pozostała na hypotekach suma powyższa 11,692.577 33
a w kasie kwota od losowania pozostała 22 27
Suma ze stanem ważnych listów za­

stawnych z g o d n a ................................. 11,692,600

b) Kwota umarzajijca:
Od losowania za II. półrocze 1857 po- zjr. fcr. 

została ilość . . . . . . . . . .  82 59
Za I. półrocze 1858 przypadło na urno- zjr> ifr

rżenie kapitału   100.639 28 100.722 27
Z tego przeznaczono do losowania. . 100.700
Zostało na II. półrocze 1858 w kasie 22 27

Od istnienia To warz. Kredyt, spłacono na 
umorzenie pożyczek hypotecznych: 

według planu gotowizną . . . . . .  1,819.954 3
nad plan „    89.068 24 1,009.022 21
Przeznaczono zaś do losowania po ko­

niec tego półrocza . . . . . . .  1,909.000 .
Została w kasie ilość powyższa . . .  22 27

c ) Odsetki od pożyczek hypotecznych i za k u p on y :
Na pro wizy ę przypadło z spłat ratal­

nych za I. półrocze 1S58 . . . .  236.680 59
Za kupony od ważnych listów zasta­

wnych w obiegu będących należy
się z a ś    230.672 .

Przewyżka z ułamków powstała . . .  8 59
przeszła według §. 24 ustaw na fun­

dusz rezerwowy.

Za cały czas bytu Towarzystwa 
Kredyt, wynoszą odsetki od pożyczek
hypotecznych............................ . . . . 5,076.013 49
Prowizja zaś za przypadłe kupony . 5,675.862 .
Zyskał więc fundusz rezerwowy ogółem 151 49

S z tu k i lis tó w  zastaw n ych P ojed yń czo R a z e 111

po po po po po z lr . z łr . k r .10,000 5,000 1.000 500 100

d) Emisya listów zastawnych:
Z końcem grudnia 1857 było listów zastawnych w obiegu . 145 216 6788 3009 8940 11,716.500

W  tern półroczu wydano:

W  skutek przepisania dawniejszych . . . . . . . . . .
„  amortyzowania ............................ . . ......................

10 2
69
20

16
20

29
100

79.900
150.000

R a z e m .  . . 155 218 6877 3045 9069 • 11,946.400 ♦

Ściągnięto w tem półroczu z obiegu :
Losowaniem ............................................................................... ....  .
Spłatą nad plan umorzenia na pożyczki hypoteczne . . .

1

6

2

2

60
2

62

26
1

33

77
6

15

100.700
3.100

150.000

R a z e m .  .  . 7 4 124 60 98 [ 253.800 *
Zostało z końcem tego półrocza ważnych listów zastawnych 148 214 6753 2985 8971 | . | 11,692.600 •
Od zaprowadzenia Towarzystwa Kredytowego do końca 

Czerwca 1858 puszczono listów zastawnych w obieg, 
ogółem . ................................. .... .................................... .... 285 368 9673 3833 10965 . 17,376.000

Ściągnięto z obiegu:
Losowaniem . . . . .  ................... .... ........................... ....
Spłatą pożyczek hypotecznych ................................................ ....
Przepisaniem .................................................................................. ....

11
10

116

52
17
85

1164
393

1361
2

479
88

275
6

1355
258
378

3

1,909.000
647.800

3,121.300
5.300

R a z e m .  . . 137 154 2920 848 1994 5,683 400 •
Pozostało w obiegu -ak wyżej .................................................. 148 214 6753 | 2985 8971 1 | 11,692 600 1 •

I  ta ilość jest zupełnie równa ze stanem pożyczek hypo­
tecznych, obok wykazanych, w inyśl statutu Towarzy­
stwa Kredytowego § .  15 i 88.

Wartość hypotek 1139, obliczona podług zasad dotąd 
w używaniu będących, wynosi ♦ ♦ ♦ ♦ | ♦ ♦ 46,900.354 6

(dok. nast.)

f i
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W ychowanie publiczne.
Stan sz k ó ł, nauk i uczniów w  roku 1857.

(Obacz Nr. 15, 20, 21, 31, 32 i 33 Dodatku tygodniowego.)

Brzeżańskie gininazyum.
Etat nauczycieli składali: 1 dyrektor 3 nauczycieli stałych, 6 

suplentów, z nich trzech stann duchownego, i 2 nauczycieli pomo­
cnych ; razem 15 nauczycieli.

r
Stan  u czn ió w .
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I . 60 1 61 26 23 12 32 23 2 4 49 12 _
I I . 40 1 41 12 20 9 18 20 2 1 — 29 12 —

III. 31 — 31 9 14 8 13 14 1 3 — 23 8 —

IV. 26 1 27 7 12 8 8 12 1 6 — 17 10 —

V. 24 — 24 7 12 5 11 12 1 — 1 11 13 150
VI. 13 — 13 3 2 8 8 2 2 1 3 9 4 160

Razem  |194 3 197 64 83 50 90 83 9
1 4

138 59 310

Szczegóły .
Gimnazyum brzeżańskie składa się z klas sześciu , a utrzy­

muje się kosztem skarbu publicznego; dominium brzeżańskie zaś 
daje stosowny lokal i rocznie 30 sągów twardego drzewa.

Nauki udzielają się w języku niemieckim, wyjąwszy naukę 
religii, której Polakom udziela się w polskim, a Rusinom w halicko- 
ruskim języku.

Z opłaty szkolnej wpłynęło 1076 z ł r . , z tax immatrykulacyj-
nych 122 zlr., nadto z darów dobrowolnych 82 złr,

Z  nauk zostawionych do woli uczyło się śpiewu 30 uczniów, 
kaligrafii 115; a co do języka krajowego słuchało języka polskiego 
107, a halicko - ruskiego 90 uczniów.

Zasoby i porządki szkolne: a j  biblioteka z 428 dzieł w 1125
tomach, oprócz biblioteki uczniów samych z 100 dzieł w 197 tomach;
b )  fizykalny gabinet z 47 aparatów; c )  do historyi naturalnej 4 dzieła 
obrazowe, 34 konch, herbarz z 1116 gatunków roślin, 370 sztuk 
minerałów i 50 krzyształów w modelu ; d ) do geografii 46 większych 
i mniejszych map ściennych, 9 atlasów, 2 globusy, 1 teluryum, 1 lu- 
naryum; e j  do matematyki 62 figur stereometryeznych i f )  zbiorek 
monet. (d. c. n.)

Kupy solne w Galicy i i na Bukowinie.
W y w a r i p rzed a i soli w  kwietniu 1858  i 1 8 5 7 .

(Obacz Nr. 6 , 10, 16, 17, 23 i 31 Dodat. tygod.)

Wyrobiono cetnarów:
W  k w i e t n i u  1858. W  k w i e t n i u  1857.

W Galicyi............  39,85139 36,58613-ł-
Na Bukowinie . . , 3,12430-ł-  2,91838

Razem , . . . 42,97569-t- 38,5045,-ł-
W  kwietniu r. 1858 w G alicy i.................... w i ę c e j  3,2G525-ł-

„  „  „  na Bukowinie . , , , w i ę c e j  l ,20 5 9S-ł-  cet.

W  k w i e t n i u  1858.
W  Gal i cyi . . . .  33,044 
Na Bukowinie . . 2,31925

Razem . . . 35,36335
W  kwietniu r. 1858 w Galicyi . . 

„  ,, ,, na Bukowinie

Przedano cetnarów:
W  k w i e t n i u  1857. 

35,38430 
2,2545

37,63835 
mni e j  2,34030 
w i ę c e j  6520 cet.

Lwów. R. 1596.
Arcybiskup Solikow ski nadaje O O . Tow arzystwa Jezusow ego dw a place koło klasztoru Ś. Franciszka, 

z zabudowaniam i od Kotii H andlow ej i W ik t o r y n a  K ow alskiego  wznicsioneini.
In nomine Domini Nostri Jesv Chr(is)ti Amen. | Nos J o a n .  

n e s  D e m e tr iu s  S o lik o w s k i  a S o l k i  Dei et Ap(osto)licae 
sedis gr(ati)a ArchiEp(iscop)us Łcopoliensis , vna cum R(eve- 
re)ndis ac V(e)n(e)rabilibus fr(atr)ibus D(ominis) V a l e n t i n o  
W a r g o c z k i  D e c a n o ,  A l b e r t o  | P e r l i c z k i  Praep(osi)to Vi- 
cario in spi(ri)tualibus et off(ici)ali g (e )n (e )ra li , J o a n n ę  H e r -  
b e s t o  Concionatore ordinario, J o a n n ę  T h o m a  B o r a t h n i s k i ,  
S t a n i s l a o  W i e r c z i e n s k i ,  H i e r o n y m o  S o l i k o w s k i ,  L u  ca 
K a l n i s k i ,  S ta u i| s la o  W i d a w s k j  Praelatis et Canonicis Eccl(e- 
si)ae n(ost)rae Metr(o)p(o)l(itn)nae Łeopolien(sis) in g ( c )n (e j -  
rali Cap(itu)lo, Anno D(omi)ni jH illcsim o  q n in g en tesim o  
n o n a g e s im o  se x to  die quinta decima Mensis Marcij, Ł c o p o li  
in domo | Capitulari celebrato, Cap(itula)l(ite)r congregatis, tenore 
pr(aese)ntium Significamus: Quia postq(uam) diuina prouidentia ad 
regimen Eccl(esi)ae Metr(o)p(o)I(ita)nae I jC O po l ien (s is )  vocati 
fuissemus, semper nobis cordi fuit: vt eande(m) | Eccl(esijam 
n(ost)ram in media turba haereticorum et schismaticoru(m), alio- 
rumq(ue) infideliu(m) constitutam, hucusq(ue) tamen, per Dei gr(a- 
tijam in pristino florę illibatain, inconcussamq(ue) manentem, piis 
et eruditis | cooperatoribus, quibus indigere videbatur, auctiorem, 
firmiorem florentioremq(ue) redderemus: cui n(ost)ro desiderio at- 
q (ue) connatui, fauit Om(ni)p(oten)tis g r (a t i ja : nam cum publico 
legationis munere, apud Sede(m) | Ap(osto)licam fungeremur, inter 
caetera nobis praestita, a Sancto D(omino) N (ostro) S i x t o  V. 
Pont(ific)e Max(im)o beneficia, R(evere)ndos PP(atres) Societatis 
Jesu, operarios in vinea Domini, multis nominibus probatos et com|- 
me(n)datos ad hanc partem stationis ac solicitudinis n(ostr)ae, apud 
eandem s(anctam) Sodem et R(evere)ndum admodum huius Socie­
tatis Praep(osi)tum Gen(e)ralem C l a u d i u m  A q u a u i u a m  impe- 
travimus, ta(n)de(m)q(ue) | iii Ciuitate(m) L e o p o l i e n ( s e m )  Deo 
auspice introductos, in eadem Ciuitate collocandos esse ekistima- 
uimus.

W  imię Pana naszego Jezusa Chrystusa Amen. My iW tm  
Dymitr Solikowski ze S o l e k ,  z B ożej i stolicy Apostol­
sk iej łaski Arcybiskup lw o w s k i ,  w espół 3 Wielebnymi i Czci* 
godnymi Braćmi P P . W a l e n t y m  W a r g  o c k  im Dziekanem, 
W  o j  c i  e c h e m  P e r l i c  k i m Proboszczem  Wikaryuszem w rze­
czach duchownych i Oficyałem generalnym , J a n e m  I l e r b e -  
s t e m  Kaznodzieją zwykłym  , J a n  em T o m a s z e m  B  o r  a t n i ­
s k i  m , S t a n i s ł a w e m  W  i e r  c i  e ń s k  im , H i  e r  o n i  me m S o - 
l i k o i c s k i m , Ł u k a s z e m  K  a l ni  s k i m , St  a n i  s ł  a w e m W  i - 
d a w s k i m , Prałatami i Kanonikami K ościoła  naszego metro­
politalnego lw o w sk ieg o  na ogólnem zgromadzeniu roku P ań ­
skiego Tysiąc Pięćset Dziewięćdziesiąt Szóstego 
na dniu piętnastym miesiąca marca, we ItW O W tC  w kamienicy 
kapitulnej zebranymi, osnową niniejszego oznajmiamy: Od czasu 
ja k  nas Opatrzność Bożka do rządzenia Kościołem  metropoli­
talnym lw ow sk im  pow oła ła , pragnęliśmy zawsze owemu Ko­
ściołow i śród tłumu kacerzy , szyzmatyków i innych niedowiar­
ków pomieszczonemu, a jednak przez Bozką łaskę w dawnym 
stanie kwitnącym cale i niewzruszenie utrzymującemu s ię , za 
pomocą pobożnych i uczonych współpracowników, których po­
trzeba czuć się daw ała, przysporzyć w zrostu , siły i świetności. 
Pragnieniu i usiłowaniu naszemu dopomogła też Wszechmocnego 
łaska. Gdy bowiem sprawowaliśmy przy Stolicy Apostolskiej 
publiczny poselstwa urząd , między innemi dobrodziejstwy, które 
Najświątobliwszy Pan nasz S y  k s t u s  V. Papież nam wyświad­
czy ł, uprosiliśmy sobie u świętej Stolicy i Wielebnego K l a u ­
d i u s z a  A k w a w i w y  Generała Towarzystwa Jezusow ego, dla 
tych stron stanowiska i urzędu naszego, Wielebnych OO. leg oz 
Towarzystwa , czynnych w winnicy Pańskiej a wiela imionami 
doświadczonych i zaleconych, a sprowadziwszy ich nareszcie 
przy pomocy Bozkiej do postanowiliśmy w temże
mieście osadzić. (dok. nast.}

Główny Redaktor M. Szrzcniawa Sartyni. Z c. k. galic. Drukarni rządowej.


